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Wypis z P r o t o k u ł u  S e k r e t a r j a t u  S ta n u  K r ó le s tw a  
P o l s k i e g o ,  

z  B o ż e j  Ł a s k i ,

M Y  A L E K S A N D E R  I I .

Ce s a r z  i  S a m o w ł a d z c a  W s z e c h  R o s s j i ,

K b ó l P o l s k i ,  W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i ,  

etc .,  e tc . ,  e tc .

Celem n a le ż y te g o  z ró w n a n ia  p o d a t k u  o d  c u k r u ;  
u H a s z e m  K r ó le s tw ie  P o l s k i e m  z b u ra k ó w  w yra-  

nego, z t a k im że  p o d a tk i e m ,  w C e s a r s tw ie  p o ­
bieranym, n a  p r z e d s t a w ie n ie  R a d y  A d m in is t r a c y jn e j  
rozkazujemy:

Artykuł I .  O z n a c z o n a  U k a z e m  N a s z y m  z  d. 
19 l i s to p ad a  ( l  g ru d n ia )  1 8 5 7  ro k u ,  n iższa  s to p a  
podatku w K r ó le s tw ie  P o l s k i e m  o d  m ą c z k i  c u k r o ­
wej, a m ianow ic ie ,  d la  f a b ry k  m nie j  j a k  ty s iąc  
pudów roczn ie  one j  w y rab ia jący ch ,  m a  by ć  p o c z ą ­
wszy od dn ia  2 0 g r u d n i a  ( l  s ty c zn ia )  18  6 .°/| r „  
stosowana ty lk o  do f a b ry k  t a k ic h ,  k łó r e  n ie  w ięcej  
iak pięćset p u d ó w  t e j  m ą c z k i  ro czn ie  w y ra b ia ć  
lędą.

‘A r t .  2 . W y k o n a n ie  n in ie jsz e g o  U k a z u  N a s z e -  
)0 , k tóry w D z ie n n ik u  P r a w  m a b y ć  u m i e s z e z o -
,iy , R ą d z i e  ^A d m in is t ra cy jn e j  po lecam y ,  . i r s p  i

Dan w C a r s k i e m  S ie le ,  dn ia  31 s ie rp n ia  ( 1 2  
września) 18  6 0 r.

( p o d p is a n o )  „ A L E K S A N D E R . '  
p r z e z  C e s a r z a  i  K r ó l a ,

M ii i s te r ,  S e k r e t a r z  S ta n u  J .  T y m o w s k i .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— P rzeg ląd  num eru  październikow ego R o­

czników G ospodarstw a Krajow ego (D okoń- 
tzenie.)

— Jeżeli n ie  m ogliśm y dać pocieszających 
wiadomości o w zroście i ożyw ianiu się p o ­
wyżej . wym ienionych g a łęz i p rzem ysłu  w iej­
skiego, to z jeszcze w iększą przykrością  w y ­
znać nam  przychodzi, że w yrób sukna, obu­
wia, a co najw ażniejsza wyrób p łó tn a  u iety l- 
ko .że żadnych n ie czyni postępów , ale coraz 
więcej przez w łościan naszych  zaniedbyw a­
nym być zaczyna. Św iadczą o tem  ciągle, 
wzrastające ceny tych wyrobów  i n a rzekan ia  
Korespondentów na próżniactw o i opuszcze­
nie się kobiet w iejskich. Z bytecznem  byłoby 
wystawiać korzyści, jak ieb y  d la k ra ju  naszego 
spłynąć m usiały , gdybyśm y zam ias t wywozić 
jnk to dotąd  m a m iejsce len  i konopie , a 
przywozić z zagran icy  p łó tn a , takow e w n a ­
szym w łasnym  k ra ju  w yrabiali. O becnie po ­
dane przez K oresponden tów  w iadom ości u -  
twierdzają nas  w tern przekonan iu , że p rz e ­
mysł ten  u  n as  w porów naniu  do innych 
krajów je s t praw ie żaden.

Kor, z K alisk iego  pisze, iż p łó tn a  g rubsze 
na worki i codzienną odzież d la  w łościan , 
wyrabiają w m ałej ilości kobiety  w iejskie, le ­

psze p łó tn a  kupują za granicą, bo tańsze!
W R adom skiem  niem a zakładów  w yrabia­

jących  p łó tn a  lub sukna  na w iększą skalę, 
wyrób ten  pozostaje całkow icie w ręk u  kob ie t 
wiejskich, z każdym  dniem  bardziej op iesza­
łych; to też ceny tych wyrobów ciągle się 
podnoszą.

W  M iechowskiem  wyrób p łó tna , płócienek, 
obuw ia, nie istn ieje  zupełnie; w jednym  tylko 
M iechowie n iek tó rzy  m ieszczanie tru d n ią  się 
w yrab ian iem  sukna  i sukm an, krakow skiem i 
zwanych, bardzo rozkupyw anych: resz tę  odzie­
ży przyw ożą żydzi n a  ja rm a rk i z dalszych o- 
kolic.

W  K onieckiem  i Szydłowieckiem , w łaści­
ciel w si B edlno Gzł. Tow. Ja ce k  W olski, zna­
ny ze swego zam iłow ania i gorącej chęci pod­
n iesien ia , u nas i upow szechnienia między 
w łościanam i w yrobu sukna grubego, zachęca 
w tam tych  okolicach w łościan  do tej p racy . 
Zdaje się że w łościanie zachęcen i przykładem  
i  nam owam i, niem niej nagrodam i na w ysta­
w ach krajow ych o trzym ahen ii, zag u stu ją  w 
tym  przem yśle i w kró tce go sobie przysw oją.

_W  S iedleckięm , prócz w yrobu p łó tn a  p o ­
śledniego i n ieco  sukna  z grubej w ełny  or­
dynarnych  owiec, k tó rych  w łościanie i po­
m niejsi w łaściciele znaczną chodują ilość, n ie ­
m a nigdzie w iększych i delikatn iejsze p rzed ­
m ioty w yrab ia jących  fabryk.

Kor. z W ęgrow skiego spodziew a się, że 
poniew aż lny  i konopie w tym  roku  dobrze 
obrodziły, zatem  w łościanie więcej ja k  r. z. 
w yrobią p łó tna , o k tó re  było  trudno , i z te ­
go powodu o groszy 10 blizko było droższe 
na łokc iu  aniżeli zwykle. P rzyczyny tego po ­
drożenia, mówi tenże K or., szukać należy ta k ­
że w usposobieniu  ko b ie t wiejskich, k tó re  w 
ogóle mniej te raz  zajm ują się domowym wy­
robem  płócien  i innych tk a n in  do ub ran ia  po ­
trzebnych. N ajczęściej też  zdarza  się widzieć 
żonę w ieśniaka p rzy stro jo n ą  w perka lik i lub 
inną  kram arszczyznę; dawniej 2 z ło te  z a le ­
dwie k osz tu jąca  koszu la m ęzka, dziś p ła c i się 
złp . 5 i więcej, a spódn ica  kobieca dawniej 
,5 złp. kosz tu jąca , dziś się p łaci 2 rs.

K orespon. z Żelechow skiego, żali się ró- 
wnież n a  nadzw yczajnie w ysokie ceny p łó ­
tna , sukna i obuw ia w łościańskiego. Ł okieć 
p łó tn a  d la dw orsk iej czeladzi na bieliznę, 
dochodzi ceny zło tego  za  łokieć. Sukno na 
łok ieć szerok ie kosztu je złp , 5 ło k ie ć ; ceny 
obuw ia również nieprzystępne. P łó tn a  n a  w or­
ki w większej ilości za  żadne pieniądze do­
stać  nie można, ani po w siach, ani po m ia­
steczkach.

K orespondent z L ipnow skiego pisze, iż 
wyrób p łó tna  bardzo m ało rąk  w tam tej oko­
licy zajmuje, bo żony naszych w łościan p ra ­
cow itością nie g rzesząc, tego ro d za ju  zajęcia 
nie um ieją i uczyć się nie chcą. Tenże Kor.

pow iada, że fabrykanci obuw ia ogólnie wsi 
n ie  lubią, z tej to przyczyny rzadko  k tó ra  
wieś zam ieszkaniem  szewca pochlubić się m o­
że; m iasteczka zaś nasze ja k  Rypin i D obrzyń 
są  niem i przepełnione. Geny obuwia są  b a r ­
dzo w ysokie, a  je d n ak  szewcy z m ałym  ty l­
ko w yjątkiem  bardzo  są  biedni, a  i ci naw et 
co lepiej się  m ają, nie obuwiu to m ienie, lecz 
dzierżawionym  przez siebie ogrodom  owoco­
wym zaw dzięczają. S zukając więc przyczyn 
ta k  niefortunnego ich  losu, ła tw e się  rozw ią­
zanie n astręcza; że ręk a  żydow ska c a łą  ich  
p raćę  zagarn ia , dostarczan iem  po zby t wygó­
row anych cenach potrzebnych  m aterjałów , i  
i n a  zakup ien ie tychże m aterja łów  pożyczką 
p ieniężną, na bardzo w ysokie p ro cen ta  udzie­
laną. C hcąc nadużycia ze stro n y  żydów p r a ­
ktykow ane zmniejszyć, a  n a  dotychczasow y 
stan  fabrykantów  obuw ia korzystn ie w płynąć, 
i ,samo obuwie d la k lassy  w yrobniczej p rzy- 
stępn .e jszem  uczynić, projektow ano zeb ran ie  
pewnego k ap ita łu  pom iędzy CC. Tow. w ce­
lu za łożen ia  garbarn i obyw atelskiej, z k tó re j- 
by m aterja ły  po cenach kosz tu  w yrobu sz e ­
wcom miejscowym  odstępow ane były; mniej 
zaś zamożnym, a z rzetelności i dobrego p ro ­
wadzenia znanym , stosowny k red y t m ógłby 
być udzielanym . Jeżeli p ro jek t t e n  w  e ^ , ,  

zam ienionym  zostan ie, bezw ątp ien ia znako ­
m icie dotychczasow y by t szewców polepszy i 
zniżenie ceny obuw ia k la ss ie  wyrobniczej za­
pewni.

K orespondent z K alw ary jsk iego  nadm ienia, 
iż w całym  zapew ne k raju  niem a ta k  obszer­
nej upraw y lnu, ja k  w pow iatach K alw aryj- 
skim  i M arjam polskim . M assy tego p roduktu , 
mówi K or., w ychodzą od nas za gran icę, bo’ 
w k ra ju  d la  zupełnego praw ie b rak u  fab ryk , 
zużyte być nie mogą; p rze rab ian ie  zatem  lnu  
w k ra ju  byłoby nadzw yczaj ważne, i ogrom nie 
do podniesien ia bogactw a krajow ego p rzy ­
czyniłoby się. 'W  okolicach naszych mamy 
je d n ą  fabrykę p łócien  p. D om brow icza w D o - 
bro-woli w powiecie M arjam polskim ; ale ta  
potrzebuje gotowej już przędzy, a w b rak u  
jej w kraju , z zagran icy  sprow adzać ją  m usi, 
i d latego aczkolw iek bardzo użyteczna, n ie  
je s t jednak  w stan ie  podniesienia p rzem ysłu  
krajow ego. K onieczna więc tu  je s t p o trze b a  
założenia przędzalni n a  w iększą skalę, tak , 
aby miejscowy nasz  p ro d u k t w  k ra ju  m ógł 
być przerobionym . C zterech obyw ateli tu te j­
szych okolic powzięli myśl, zam iar te n  do 
sku tku  przyprow adzić, i w ybraw szy m iejsce 
na fabrykę przy  s tac ji kolei że laznej Witko- 
wyszki i p rzy  szosie z Wiłkowyszek do W ła­
dysławowa prow adzącej , podali do R z ąd u  
prośbę, o ustąp ien ie  im k ilku  w łók ziemi, i o 
stosow ną pożyczkę w gotow iźnie, ta k  ażeby 
p rzy  znakom itych w łasnych  zaso b ach  p ien ię­
żnych, pro jek tow aną fab rykę wyrobów ln ia ­
nych n a  w iększą ska lę  założyć mogli. J e s t



nadzieja, mówi w końcu Kor., że rząd do 
do prośby tych obywateli przychylić się r a ­
czy; a tym sposobem w przyszłym roku m o­
żemy mieć fabrykę, która nadzwyczajny wpływ 
n a  bogactwo naszej okolicy wywrzeć po­
winna.

— Dnia 29 października pow stał w Hom- 
burgu ogień w wielkiej sali jadalnej, w k tó ­
rej właśnie zastawione były stoły pod wielką 
ucztę weselną dyrektora b a n iu  gier. Ogień 
o rgarnął niebawem całą salę, której samo 
malowanie kosztowało około stu  tysięcy fran ­
ków, tudzież stykający się z tą  salą teatr; 
dalszemu zaś szerzeniu się oguia przeszko­
dzono. D yrekcja gier hazardownych będzie 
się s ta ra ła  wynagrodzić sobie szkodę pożaru 
ja k  najspieszniej; niebezpiecznie przeto teraz 
pokazywać się w Homburgu.

— Czasopismo budownicze w Nowym Jo r­
k u  opisuje obszernie machinę wynalezioną 
przez niejakiego Karola Fontenaye w Cinci- 
na ti, za pomocą której w jednej godzinie mo­
żną otrzymać 12,000 fotograficznych albo ste-

,, reogtaficznych - odbić z negatywnego obrazu. 
P róby  okazywane, których było 3000 na je ­
dnym arkuszu, odpowiadają podobno w szyst­
kim wymaganiom fotografji.

—  W  tych dniach wyszedł z druku, D zien­
n ik  Politechniczny, Zbiór Wiadomości ,z Po­
stępu: Inżynierji, Budownictw, M echaniki i

. Technologji. wydawany- przez B. M arczew­
skiego Inżyniera Kommunikacji, i W. M ar­
czewskiego Inżyniera Drogi Żelaznej. Poszyt 
trzeci i czwarty i zawiera: Uwagi nad związ­
kiem fenomenów meteorologicznych, a w szcze­
gólności wysokości spadających deszczów' z 
przepływem wód rzekami. K rótki opis zna­
komitych nowoczesnych dzieł sztuki Inżynier­
skiej (mosty Brytanja, Czczew ,. Saltach, Che- 
pstow, Niagara, drogociągi Goeltzschtahl i 
Lockwood, wodociąg lloquefavour. O parowo­
zach, historja parowozu i główne części sk ła ­
dowe: Przyczyny psucia się kamieni cioso­
wych i środki zapobiegania temu. O cegiel­
niach. Kościół w W ilanowie. M ost na Wiśle 

r/m .<xBi-t^.-Bitr)iografia boiska odr.TgdO . 
Tablica ciężkości materjałów. Ceny materja- 
łów budowlanych (na okładce)

Rysunki przedstawiają: Mosty Brytanja, 
Czczew, Saltach, Chepstów i Niagara.

Drogociągi Goeltzschthal i Lockwood, W o­
dociąg lloquefavour. Pierwsze projekta paro ­
wozów', W zór parowozu, Kościół w Wilanowie, 
Cegielnia w Bogowie.

— Otrzymano sm utną wiadomość o zej­
ściu w Paryżu s. p, księcia Eustachego S a­
piehy. Zgon jego okrywa żałobą najznako­
m itsze rodziny w kraju, i zagranicą, z któ- 
rem i był spowinowacony jak  równie znajo­
mych. Pozostawił wdowę Różę z H r. Mostow­
skich, i nieletnich syna i córkę.
§j —Znanyod latdaw nychK alendarz Astrono- 
m iczno-Gospodarski Jan a  Jawror6kiego, wie­
lu  nowemi ozdobiony iliustracjam i, wkrótce 
opuści prassę. Ogłoszenia różnych zakładów, 
przyjmują się do dnia jutrzejszego b. m.

—  M onitor paryzki podaje opis nowej m a­
chiny do zarabiania chleba, pomysłu jak ie­
goś pana Reboissou. Składa się ona z k a ­
dzi zamknię tej szczelnie; usrrwa w kładanie 
rąk  do ciasta dla przeróbki, pozwala jedne­
m u człowiekowi zarobić tyle ciasta, ile p ię­
ciu ludzi zarobić nie zdoła dotychczasowym 
sposobem. Od pewnego czasu znaczne ulep­
szenia zaprowadzono w robocie chleba a ró ­
wnie ważne zaprowadzić zamierzają; głównie 
zależą one na użyciu machin do zarabiania 
c iasta i pieców z przeciągiem powietrza, a l­
bo pieców z ogiskiem (atre) ruchomem. (P ie­

ce z ogniskim ruchomym, znajdują się w pie­
karni Młyna Parowego w W arszaw ie.)

— Czytamy w Czasie ze Lw ow a 29 paź­
dziernika:

Dzień wczorajszy był dniem uroczystym dla 
tutejszej czeladzi rzemieślniczej. B yła  to  u ro­
czystość poświęcenia nowo nabytego domu, 
w którym będzie się odtąd mieścić stow arzy­
szenie czeladzi rzemieślniczej. P a łacy k  przy 
ulicy św. Jerzego, gdzie był szpitalik m ałych 
dzieci, kupiony na własność stowarzyszenia 
i ozdobnie odnowiony za staraniem , i pod, o- 
sobistym nadzorem ks. Zygm unta Odelgiewi- 
cza, prezesa stowarzyszenia, o czem już da­
wniej doniosłem, będzie odtąd miejscem zgro­
madzeń czeladzi należącej do stow arzyszenia 
w dnie świąteczne i w godzinach wolnych, od 
pracy. Uroczystość zaczęła  się m szą świętą, 
k tó rą  o wpół do ósmej godziny z rana  cele­
brował osobiście ks. Arcybiskup W ierzchlej- 
ski. Poczem  w raz z biskupam i obu. obrząd.- 
kowr, ks. Arcybiskupem .ormiańskim Szymono- 
wiczem, i biskupem  obr. gr. ks. Litwinowi- 
czem udał się na czele całego, zgrom adzenia 
do mającego być poświęconym domu. Liczne 
i świetne zgromadzenie zapełniło  sale gm a­
chu.

Po skończonym obrzędzie święcenia ks. Zy­
gmunt Odelgiewicz przemówił do zgrom adze­
nia i w obszernej mowie wyłuszczył cel i  d ą ­
żności instytucji, której usiłowaniem, je s t  u- 
gruntow anie m oralności i rozszerzenie ośw ia­
ty w' klassie rzemieślniczej. N adm ienił o tru ­
dnościach z jakiem i w' początku walczyć m u­
siało stowarzyszenie z powodu rozm aitych 
przesądów, i niezrozum ienia jego celów zwła- 
szczaze strony niektórych majstrów:, nie poj­
mujących jak  wielka dla nich sam ych spły­
nie korzyść gdy będą mieli czeladź, pracow itą 
i moralną. Skreślił pokrótce obecny stan  s to ­
warzyszenia, k tóre zawiązane w r. 1856 liczy 
obecnie członków 450.

Oprócz nauki religji uczą się oni jeszcze 
tych wiadomości, k tóre  szczególniej dla rze- 
mieślników są potrzebne i ściągają się do 
rozmaitych rzemiosł. Jeżeli uda się zebrać 
fundusz dostateczny, stow arzyszenie zamierza 
założyć w przyległem  zubudowania dom re ­
konwalescentów, w którym  znajdą tym czaso­
wy przytułek czcladniey, którzy po p rzeby­
tej chorobie wyszedłszy z szpitalu  nie od­
zyskali jeszcze dosyć sił do pracy lub nie 
mogą na razie znaleść zatrudnienia. K tokol­
wiek bliżej obznajmiony z położeniem rzem ie­
ślników' naszych, ten pojmuje jak  wielkim dla 
nich dobrodziejstwem je s t Ochrona podobne­
go rodzaju.

W końcu mówca złożywszy dzięki wszy­
stkim, którzy jakimkolwiek sposobem, radą, 
pomocą, spółczuciem przyczynili się do wzro­
stu  i pomyślności stowarzyszenia, poruczyw- 
szy je opiece przytomnych biskupów, zw ró­
cił mowę do członków stow arzyszenia i wy­
mownie zagrzew ał ich aby sum iennie pełniąc 
swe obowiązki, stawszy się zbytecznemi ro ­
dzinie i społeczeństwu, pracowitością i uczci­
wością wywiązali się wr ciągu życia z długu 
wdzięczności, za dobrodziejstwa, których do­
znają w stowarzyszeniu pod umysłowym i rno 
ralnym względem.

Mowę ks. Odelgiewicza drukowaną rozrzu­
cono między obecnych. Po skończonym ob­
rzędzie zebrani goście obejrzeli urządzenie 
zakładu. Pierw sze piętro, sk łada się z trzech 
wielkich ozdobnie urządzonych sal, przezna­
czonych na zwykle zebrania dla członków sto­
warzyszenia. W  pierwszej mieści się bibliote­
ka, złożona z książek treści poważnej i popu­
larnej. W innych stoi fortepian, harm onika,

I
rozm aite gry towarzyskie, jak  domino, szachy I 
i t. d. Osobny gabinet przyległy przeznaczo­
ny dla naczelnika stowarzyszenia, pod które­
go okiem odbywają się zgromadzenia. Ściany 
tego gabinetu obwieszone rysunkam i kreda 
ołówkiem i piórem wykonywąnemi przez człon­
ków stowarzyszenia Na dole są obszerne sa­
le sklepione, przeznaczone na zebrania w ie­
cie w czasie upałów. Dom przyległy przezna­
czony na ochronę rekonwalescentów składa 
się z trzech izb z których w każdej pomieści 

I się cztery łóżka. Obszerny podłużny ogród 
będzie zasadzony dwiema cienistem i alejami 
a obecnie stanęła  już kry ta  kręgielnia. ’

Wieczorem iluminowano., rzęsiście dom wraz 
z ogrodem. Na frontonie domu jaśn iał tran- 

. sparen t przedstawiający godła rozmaitych rze­
miosł, z napisem: Niech żyje rzemiosło! W krę ­
gielni, gdzie się przeszło.pięćset mieści osób, 
była uczta dla rzemieślników, k tórą między 
innemi zaszczyciła swą obecnością księżna 
Sapieżyna.

W czasie uczty przeplatanej śpiewem i de­
klamacją przygryw ała muzyka Leipolda. Z ui- 
derzeniem godziny szóstej całe zgromadzenie 
odkryło głowy i odśpiewano Anioł Pański. O1 
siódmej puszczono na przyległej górze ognie 
sztuczne, między innemi gorzała cyfra księ­
dza Arcybiskupa W ierzchlejskiego w różno­
barw nych ogniach. Poczem Zabawa czeladzi 
rzemieślniczej w sa lach  górnych domu, połą­
czona ze śpiewami i ćwiczeniami gimnasty- 
cznemi przeciągnęła się do późnego wieczo­
ra . W szyscy członkowie rozeszli się z sercem 
przepełnionem  uczuciami wdzięczności i przy­
wiązania dla opiekuna swego i dobroczyńcy 
zacnego, ks. Zygm unta Odelgiewicza, który 
znanej potęgi swego słow a nie używa jako 
gromu przeciw bliźnim, lecz w prawdziwym 
duchu swego' posłannictw a miłość chrześćjań- 
ską tak  szczytnie w czyn zamieniać umie.

— W yszedł z druku Nr. 45 Ruchu Muzy- 
czuego i zawiera:.- —_ '

M uzykalność i obywatelstwo. — Korespon­
dencja z Macek, pod Mińskiem litewskim., p.
FI M.—Przegląd  kompozycji.—Rozmaitości.— 
Gazeta muzyczna.— Ogłoszenie.

— Słychać o staraniu niektórych osób, by 
w Paryżu przyszło do przedstaw ienia jednej 
z oper Moniuszki. W ybrano do tego podobno 
H rabinę, jako stosowniejszą pod wieloma wzglę­
dami do pokazania cudzoziemcom talen tu  pol­
skiego kompozytora, a szczególniej dla takiej 
sceny jak  teatru  Opery komicznej w Paryżu, 
z jejto bowiem dyrekcją agitują się podobno 
układy. Francuzi mają dobrych aktorów, ale 
zkąd wezmą takich jak  nasi Troschel i Ż ó ł­
kowski., tak  niezbędnych do tej opery a szcze­
gólniej pierwszy, do przedstaw ienia Chorą­
żego?

—  Gazeta berlińska Vossa dostała z W ar­
szawy opis tea tru  W arszawskiego i wzmian­
kę o balecie w wyrazach nader pochlebnych 
a mianowicie w następujących: „Co się tyczy 
tańca, to opinja szeroko już rozpowszechnio­
na, że balet warszawski należy do najlep­
szych w świecie baletów bynajmniej nie jest 
przesadzona. Pierw szą tancerką jest pauna 
Strauss z W iednia, kuzynka znakomitego w 
swym rodzaju muzyka tego nazwiska; a że 
istnieje także tancerka panna Lanner  krewna 
drugiego sławnego -walców' kompozytora, więc 
nogi córek dopełniają muzykę ojców.” Dalej

1 czytamy wspomnienie o pannie Frejtag i wiel­
kie pochwały dla całego baletu. Jedno wyra­
żenie zdaje nam się niesprawiedliwe a mia­
nowicie: że „tancerze męzcy znacznie są niż­
si od tancerek.” Powody takiego zdania zbyt 
są  jasne, by je  tu  przytaczać.



— Czytamy w Czasie pod dniem 3 listo- 
padada: Prof. Dr. D ietl udzielił nam  n as tę ­
pującą wiadomość o Szczawnicy.

Szczawnica wzbogaconą została trzem a ob- 
fitemi i niewątpliwie skutecznemi źródłami. 
Istniejące bowiem na południowej pochyłości 
trachitowej góry zwanej Bryj arką, źródło H e­
leny i Anieli, tudzież źródło Szymona nad 
urwistym brzegiem potoku Szczawnego, tak  
były szczupłe, iż w ostatnich czasach zale­
dwie ślady tych wód spostrzegać się dawały. 
Usilnym atoli poszukiwaniom doświadczonego 
studniarza p. H ildebranda, jakoteż gorliwym 
zabiegom p. Szalaya, udało się odszukać te 
trzy prawie już zaginione źródła, rozprze­
strzenić je  i wykopać aż do skalistego dna. 
tak głęboko, iż teraz nader obfite, czyste, 
gazem wysycone, i sądząc podług smaku, w 
części mineralne bogate wody z nich try ­
skają.

Źródło Heleny największe przedstaw ia po 
dobieństwo do znanego z powtórnych rozbio­
rów chemicznych i bardzo skutecznego źró­
dła Magdaleny. Źródło Anieli bardzo się 
zbliża do źródła Józefiny. Źródło zaś Szymo­
na tak obfite jest w gaz-kwas węgłowy i że­
lazo, iż je  do najsilniejszych wód alkaliczno- 
żelezistych policzyć wypada, jak  to już p ier­
wotnie rozbiory p. Aleksandrowicza udowo­
dniły.

Ilość wody^ z tych trzech źródeł je s t tak 
znaczną, iż nie tylko do picia ale i do mno­
gich kąpiel snadnie wystarczy. Po tymcza- 
sowem, ale dokładnem ocembrowaniu tych 
trzech źródeł, przystąpiono do obmurowa­
nia takowych ażeby je trwale ubezpieczyć od 
ziemi spełzającej się z wyższych warstw gó­
ry. Tak więc Bryjarka, dziś zbawienną wo­
dą nas darzy; k tóra  po jednej stronie wy- 
tryskuje, jakby z wielkiego podziemnego 
zbiornika. I  tak od strony północno-wscho­
dniej, zdroje Józefiny, Szczepana, W alerji i 
Magdaleny, od strony zaś południowej zdro­
je Heleny, Anieli i Szymona na jaw  wycho­
dzą. Góra ta  dostarcza zatem siedrn już zna­
nych i bardzo skutecznych źródeł, a wieleż 
może jeszcze innych w łonia swem ukrywa.

Nie będziemy się tu  rozwodzili nad nieo- 
cenionemi korzyściami, które z tej nowej bal­
neologicznej zdobyczy dla cierpiącej ludzko­
ści a tern; samem dla całego kraju uzyskać 
się dadzą. Pewną jest rzeczą; iż Szczawnica 
obdarzona tak  licznemi i różnorodnemi wo­
dami jako to: szczawami alkalicznemu, jodo- 
wemi i żełazistem i w różnych stopniach i 
odcieniach, nie tylko do najznakomitszych 
zakładów zdrojowych policzoną być musi, ale 
zarazem staje się wdaściwem i jedynem w 
swoim rodzaju zdrojowiskiem.

A czyż spółka zdrojowisk krajowych nie- 
uzna w tych nowo uzyskanych, obfitych i 
skutecznych trzech źródłach, życzliwej wróż­
by przyszłej swej pomyślności? Czyż niedo- 
łoży wszelkich sił, ażeby z tego niespodzie­
wanego i cennego daru Opatrzności ze wszech- 
ffiiar korzystała, iżby chorym, potrzebie k ra ­
ju, a wreszcie i sobie samej dogodziła. Nie- 
wątpimy, iż Spółka zdrojowisk krajowych bę- 
da„c na 50 la t w łaścicielką tych trzech no­
wo nabytych źródeł, z właściwą sobie ener­
gią i przezornością postąpi, bo gdzie Stwór­
ca tak niespodzianie i tak  hojnie błogosławi. 
ląm obojętność byłaby grzechem?

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W Ł O C H Y ,  

u f e  3/ P aździernika. Pogłoska, według 
eJ Austrja czyniła zarzuty przeciw propo-

zygji kongresu dla ułożenia interesów wło­
skich, potw ierdziła się dziś najzupełniej. Nie 
udało się dotychczas ułożyć program u ogólne­
go kongresu i hrabia Rechberg m iał oświad­
czyć ambasadorom Francji i Anglji w W ie­
dniu, że A ustrja przed zdecydowaniem się 
potizebuje wiedzieć, jak ie  są zam iary ich 
rządów, aby mieć pewność, czy teorja faktów 
spełnionych zostanie przez inne m ocarstwa 
przyjętą. Dodają, że baron Bach uprzedził z 
Rzymu hr. Rechberga, że kardynał Antonelli 
oponuje także przeciw propozycji kongresu. 
To pewna, że w Rzymie wolanoby in terw en­
cją austrjacką, ale przypuszczenia zaczepnych 
krokow ze strony Austrji zmniejszają się, a 
.braneja i Anglja na żądanie wyjaśnień w przed­
miocie wzmocnienia wojsk w Wenecji, otrzy­
mały odpowiedź, że to  je s t tylko ostrożność 
doradzona przez obecne położenie i przez 
groźby rewolucji włoskiej.

P iszą z Turynu do Journal des JDebats.
Rozeszła się dziś pogłoska, że Austrjacy 

przerwali komunikacje między swemi posia­
dłościami i prowincjami włoskiemi. Ta po­
głoska nie m a żadnej zasady. Owszem sądzi­
my, że A ustrja ponowiła swoje oświadczenie 
przez pośrednictwo ambasady angielskiej, że 
nie przestanie trzymać się w postawie tylko 
obronnej. Mimo tych zapewniań nie przesta­
jemy zajmować się najgorliwiej uzbrojeniami. 
Nie mogę tu  wdawać się w szczegóły w tym 
przedmiocie, zdaje się jednak, że nasze przy­
gotowania więcej zapowiadają kam panią na 
wiosnę aniżeli teraz.

Roboty około budowy tymczasowej sali 
przeznaczonei dla nowej izby deputowanych, 
rozpoczęły się od trzech dni, zdaje się zatem 
pewnem, że przynajmniej pierwsze posiedze­
nia parlam eutu włoskiego odbędą sie w Tu­
rynie.

Na giełdzie objawiło się dziś bardzo wy­
raźne podwyższenie kursów. . U n m ły  uspoka­
ja ją  się zupełnie. Nie dla tego, żeby odstę­
powano od idei wojowniczych, ale wszyscy 
się zgadzają że walka odroczoną zostanie do 
wiosny i w takim razie więcej liczą na zwy- 
cięztwo niż gdyby przyszło teraz " walczyć.

Będziemy mieli 300,000 żołnierzy i niczego 
nie będziemy się bali, te słowa wszędzie sły­
szy ć można. Nie wątpimy o dzielności W ło­
chów, ale obawiamy się, czy w ciągu czte­
rech miesięcy będzie można utworzyć silną 
armją, z tak  słabym co do liczby zarodem^ 
jakim  jes t dawna arm ja piemoncka.

Wiadomo, że uruchomione bataliony gwar- 
dji narodowej pełnią służbę w m iastach o- 
bronnych. W tej chwili pierwsze bataliony, 
które zostały powołane do tej służby, wrócą 
do domów i zostaną zastąpione przez inne" 
Tym sposobem gw ardja narodowa przyczyni 
się do służby czynnej i utworzy silna rezer­
wę dla armji linjowej.

Z niecierpliwością oczekujemy wiadomości 
od armji. Wiadomo, że król nie chce wejść 
do Neapolu, dopóki cała  armja Franciszka 
II, nie- zostanie zmuszoną do schronienia się 
w Gaecie. Należy zatem  spodziewać się nie­
zwłocznie walnej bitwy.

Co do Gaety niepokoi nas nieco obecność 
okrętów wojennych cudzoziemskich, dziś je ­
dnakże zapewniają, że atak  od lądu rozpo­
częty zostanie bez względu na to" co da się 
zrobić, lub nie zrobić, od strony morza.

L ist p. Larochejaquelin do biskupa w P o­
itiers zawiera tak  gwałtowne wyrażenia o 
królu W iktorze Emanuelu, że Armonia zamie­
szczając go zastąpiła  te ustępy kropkami, 
mimo to rząd uważał w tern atak  przeciw 
osobie królewskiej i skonfiskował ten numer

Aimonji. L ist ten mówi o władzy świeckiej 
Papieża i o przedsięwzięciach Piem ontu prze­
c iw P ań stw u  Kościelnemu, które p. Laroche- 
jaquelin ostro gani.

Dziennik D m tto  został kupiony przez je­
dnego deputowanego ze szkoły p .B e ita n i 
Dziennik ten juz poprzednio należał do opo­
zycji, ale teraz wyraźnie będzie w tym wzglę- 

e bai dziej niż dotąd stanowczym. 
Korespondent neapolitański w Patrie  prze­

syła temu dziennikowi następujące szczegóły 
o spotkaniach mięezy Neapolitaiiczykami i 
Piemontczykami. Zdaje się, że to jest mowa 
o nowem mmemanem zwycięztwie N eapoli-
aiW rlnb7’? r  kt0/ f ®  °- dwódl dni mówiono.dniu 26 października, podczas, gdy kró­

lewscy wykonywali manewr w celu przejścia 
z linji T olturno na linją Garigliano, 2ga dy­
wizja zo sta ła  zaatakow aną na wzgórzach Ca- 
jazzo przez znaczne siły Piemontczyków i 
Garybaldzistow. W alka była bardzo żywa.

Neapolitanczycy dzielnie się trzvmali i nie 
pozwolili Piemontczykom poruszyć się ani o 
krok naprzód. Garybaldyści i Piemontczycy 
mieli wielu rannych i poległych, ale i króle­
wscy me m ałe stra ty  ponieśli.

wojska W S I ” ™ *  ” * * *
Dwa pułki linjowe piemonckie, jeden ba- 

taljon bersagljerów piemonckich, kolumna 
bennaz, k tó ra  wylądowała w M anfredonii, 
dywizja Bixio, brygady kalabryjskie, brygada 
gwardji narodowej, brygada Eber, dywizja 
Medici, korpus Avezanna, brygadą sycylijska 
M assa, bataljon lom bardzki, karabiniery pie- 
moncAie. legja angielska, legja węgierska, 
gidy i huzary, sześć baterji piemonckich, ba- 
terje neapolitanslde i garybaldowskie, dwa ba- 
taljony mżynierji.

Depesze z Neapolu donoszą, że Piem ont­
czycy me przeszli jeszcze przez Garigliano, 
W ostatnich dniach K ról W iktor-Emanuel o- 
puscił Sessa aby osobiście wykonać rekone- 
p p s j ę i  rzeki, której prawy brzeg fortyfikowanv 
je s t gorliwie przez Neapolitańczyków.

{Journal des JJebats.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Skutki zwycięztwa nad Garigliano zaczyna­

ją  się okazywać. Znaczna liczba wojsk nea- 
politańskich, pozostała zewnątrz twierdzy Ga­
ety przysłała do obozu piemonckiego parla- 
mentarzów dla ułożenia warunków kapitu la­
cji. Telegram nie doniosł nam jeszcze o re ­
zultacie tych układów.

Depesza z Turynu z dnia dzisiejszego do­
nosi, że król W iktor Em anuel udał się do 
Neapolu. Ponieważ postanowione było że wjazd 
królewski odłożony będzie aż do wzięcia Ga­
ety, to wnosić można z tej nowiny, że P ie­
montczycy uważają za niechybne poddanie się 
tej twierdzy.

Wczoraj rozpoczęło się w Umbrji i Marćhji 
powszechne głosowanie o anneksją tych pro­
wincji do Piemontu. Depesze z Turynu uwia­
damiają nas że ludność przystępuje do tej 
czynności z wielkim entuzjazmem i tworzy so­
bie prawdziwe święto narodowe. W  wielu gmi­
nach prowincji Viterbo obywatele przystępo­
wali do głosowania mimo wojska francuzkie- 
go stojącego tam  i żandarmów papiezkich

Zbytecznem byłoby dodawać że głosy sa 
prawie jednozgodne za anneksją.

W Dreźnie otwarty został sejm osobiście 
przez króla. W mowie tronowej oprócz wykazów 
pomyślności handlowej i rękodzielniczej, n a ­
potykamy na ustępy polityczne. Rząd saski 
spodziewa się skutecznie zapobiedz w strzą-
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N akładem  tejże K sięg arn i w yszedł 1-szy^ Z eszy t 
O brazu H isto rji Pow szechnej od najdaw niejszych 
do najnow szych czasów . D zieło  z n iem ieckiego na 
po lsk i język  przełożył L eo n  R ogalski. W ydanie 
drugie p rzejrzane, popraw ione i do roku  186 0 do-
prow adzone,  ̂ • .

P re n u m e ra ta  n a  pow y ższe  d z ie ło  sk ła d a ć  się 
m ające  z 5 to m ó w  a 10 z eszy tó w , o z n acz a  się 
r s .  4 k o p . 5 0 , d la  o p ła c a ją c y c h  z g ó ry , zaś ru b li  
5 d la  o p ła c a ją c y c h  częściow o, to  j e s t  p rz y  pierw ^ 
szy tn  1 r s .  a  p rz y  n a s tę p n y c h  po  k o p . 5 0 ,  o s ta tn i  
z e s z y t  lO ty  w y d an y  z o s ta n ie  b e z p ła tn ie .

ŚSSto t
da związku niem ieckiego i sk °m p lik o\^ ny  
ruch całej tej maszyny. Może uda się  Sakso  
nji sprowadzić ową pożądaną zgodę: mowa
tronowa wspom ina że w sercach wszystkie 
współzwiązkowycli w idzi podobne przekonanie. 
Chodzi tylko o to o ile uczucia serca potra­
fią przemódz tysiące sprzecznych interesów.

* 1 (Ind. Belge.)
Turyn 4 listopada. Opinione ogłasza depe­

sze z Uinbrji donoszącą, że w wielu gminach 
prowincji V iterbo, obywatele zebrali się do 
głosow ania za anneksją mimo, że prowincja 
zajętą b y ła  przez wojska francuzkie i mimo 
obecności żandarmów papiezkich.

W szędzie głosowano jednozgodnie, za przy­
łączeniem  do królestwa piemonckiego.

“ Turyn 4 listopada. D epesza z Peruzy z dnia 
dzisiejszego donosi, że zaczęło się głosow anie j 
wśród nadzwyczajnego natłoku.

Obywatele przystępują do głosow ania z 
przyczepionem i na kapeluszach buletynami 
napisem Tak. M iasto obchodzi dzień sw iąte-

Podobne nowiny przybywają z Ankony. E n ­
tuzjazm powszechny. . . , „„t,

Turyn 4 listopada. G łosow anie pow szech­
ne w Marcliji i Umbrji odbywa się wsrod nad­
zwyczajnego natłoku. Nawet m łodziez n ie­
pełnoletnia i kobiety okrzykują anneksją. 

W iktor Emanuel udał się w drogę do JNe-

&1>M adryt 3  listopada. Rząd przedstaw ił kor- 
tezom  różne projekta praw, a m ianowicie do­
tyczący  naboru 36,000 ludzi określający s iłę  
morską na rok 1861 i rozprzestrzeniający at- 
trybucje rad deputacji prowincjonalnych.

Genua 3  listopada. Poniew aż załoga tutej­
sza  udała sie  do Neapolu, to gwardja naro­
dowa obsadziła warty i strzeże jeńców wojen-

^Paryż 4  listopada. Monitor ogłasza dato­
wane dnia 25 sierpnia sprawozdanie adm.ra-

 ra CJharner, komendanta francuzkiej eskadiy
na wodach chińskich. F lotta iniała udział p izy  
zdobyciu warowni Peiho. Francuzki i angiel­
ski admirał obsadzili m iasto Tióntsing 1800  
ludźmi którzy tam  stać będą załogą. M iesz­
kańcy Tientsing nie okazują wcale nieprzyja-
źn i. , . , .

Praga 4 listopada. D zisiejszy numer dzien­
nika czeskiego Cas zosta ł skonfiskowany.

P aryż, 6 listopada. W edług nadeszłej tu 
depeszy telegraficznej z S essa  z dnia wczo- 
raiszego \vi6czorenij znaczna liczba wojsk k io - 
lew sko-neapolitańskich, która pozosta ła  się 
zewnątrz twierdzy Gaety przysłała do obozu 
Piemontczyków propozycje kapitulacji.

D rezno , '6 listopada. Król osobiście otwo­
rzy ł posiedzenia sejmu. Mowa tronowa chwali 
pomyślne położenie finansów i rozwój handlu 
i  rzemiosł; przeciw wstrząśnieniom prawa lu­
dów poleca silny związek wszystkich n ie­
mieckich rządów i trzymanie się p iaw a, nspo  
mina że rząd znalazł podobne przekonanie 
w sercach niem ieckich współzwiązkowycli.

Saksonja i nadal dążyć będzie do rozwoju 
niemieckich spraw w duchu federacyjnym.

( S taa ts-A n z .)

O soby p renum eru jące 
pocztowych dopłacają  rs.

na u rzędach  i stacjach  
1 na  k o sz ta  p rzesy łk i. 

(N r. 4 8 3 . - 1  —  3 — ).

o czem m a h o n o r Szanownych R odziców i Opie­
kunów  n in ie jszem  zawiadomić.

E . T raczyńska.
(N r . 4 8 5 .— 1-— 2 —-

PROGRAM.

K a n to r In te re só w  Z iem iańskich  J . K. G regoro  
w icza i II. D ębskiego, na K rakow skiem  P rzed m ie ­
ściu N r, 6 7, pałac  hr. And. Z am ojsk iego  w p ro s t 
K o p ern ik a .

1) D obra  sk ładające  się z fo lw arku  i 2-ch wsi 
zarobnych, m ające rozleg łości w łók n p. 1 4 1 , w 
tych  lasu  nad sam ą rzek ą  włók 2 7, są  do sp rze ­
dania. C ena w łóki r s .  37 6 kop. 5 0.

2 ) W ykwalifikowany A gronom  poszukuje  w K ró ­
lestw ie  lub C esarstw ie  m iejsca.

3 )  Człowiek m łody, posiadający  stosow ną kw a­
lifikacją , p o sz u k u je  m iejsca  jak o  R ządca Dom u, 
K a ss je r  i t .  p ., może dać kaucją r s .  1 ,5 0 0  w go- 
towiźnie.

B liższe objaśnienia w powyższym  K an to rze .
(N r :  4 6 7 )

K sięgarnia  krąjow a i  zagraniczna J .  O końskie 
go przy ulicy M iodow ej N r. 49 6, o trzym ała  na  
sk ład  główny obecnie wyszły Z eszy t 2 i 4 D zień 
n ika Politechnicznego, wydawanego p rzez  P>. M a r  
czewskiego J .  K . i W . M arczew skiego J .  D r. Z.

"N akładem  Z ak ładu  A rtystyczno L itograficznego 
A d a m a  D z w o n k o w s k i e g O i  sp ó łk i. U lica  Miodom 
wa N r. 4 8 2 , (nowy 4 ), w yszedł:

K alendarzyk kieszonkowy, (pug ilaresow y), na 
ro k  1 8 6 1 . C ena egzem plarza  w W arszaw ie  t a  s a ­
m a co w roku  zeszłym  czyli g roszy  poi. 6 (kop.
3 ) n a  prow incji z p rz esy łk ą  pocztą  g r . 10 (kop. 
5 ) .  100 egzem plarzy kosz tu je  rs . 2 kop . 2 5 w 
W arszaw ie, na prow incji z p rzesy łk ą  p o cz tą  rs .  3.

K alendarzyk  ten  wykonany sta rann ie; odznacza 
się nadzw yczajną czystością druku  i je ś t  d la teg o  
pomimo m ałego rozm iaru  wyraźny i czytelny.  ̂ N a 
okładce ka len d arzy k a  wylitografowauy j e s t  w idok 
m ostu  tym czasow ego p o d ’ W arszaw ą.

W k ró tce  opuści p rasę  nakładem  te jże , powyż­
szej firmy!

K alendarz ścienny chromohlografowany , na 
ro k  1 8 6 1 , p rzedstaw iający  w idok W arszaw y z 
przedm ieścia P rag i w czasie u roczystości wianków, 
ry su n ek  w ykonał L eru e  , litografow ał L . P iecha- 
czek, cena kop , 5 0 (złp. 3 g r. 10 ), z p rzesy łką  
pocztą  złp. 4 (kop. 6 0 ) .

Kalendarz Illustrowany d la  Polek, n a  rok  
1 8 6 1 . T e k s t  p rzez  znanych z poprzed n ich  p rac  
swoich A utorów  i A utorek . U lu strac je  z w ielką  
starannością  W ykonane w edług rysunków  P ila te g o , 
K ostrzew sk iego , G ersona . D w a p o r tre ty  k tó re  go 
zdobić będą  wykonane są  p rzez  H . A schenbrenne- 
ra . Śpiew na końcu książk i dołączony n ap isa ł 
W ł. W olsk i, m uzyka S t. M oniuszki. C ena ru b e l 
jed en  (złp. 6 g r. 2 0 ), z p rzesy łką  pocztą  złp. 7 
( ru b . 1 kop. 5 ) .  O bw ieszczenia do teg o  k a lenda­
rz a  p rzy jm ują  się jeszcze do d. 15 b. ro.

U p raszam y przy te j okazji P p . K sięg arzy  na 
prow incji o w czesne o b sta lu n k i powyższych k a le n ­
darzy, bo w kom is takow ych wcale n ie  p rz e sy ­
łam y.  (.Nr. 46 6 - 1  —  3).

W izerunki i Ż yciorysy znakom itości tegoczesnych 
zebrane z najnow szych źródeł.

P o d  powyższym ty tu łem  zam ierza Księgarnia 
P o lsk a , p rzy  ulicy M iodowej N r, 482  (nowy 4), 
wydawać G alerją  W izerunków  rozm aitych osób, 
k tó re  się sta ły  głośnem i w najnow szych czasach, 
czy to  jak o  po lity cy  lub wojownicy, czy też w 
dziedzin ie nau k , um iejętności lub t. p . Jakkolw iek 
w tej G alerji znakom itości tegoczesnych , w szyst­
k ie  narodowości znajdą swoje pom ieszczenie, wyłą* 
czarny z niej przecież naszych rodaków , bo Księ­
garn ia  nasza  specjalnie zajm ując się wydawnictwem 
rzeczy  polskich, już  rozpoczęła publikacje systema­
tyczne i obszern iejszych  rozm iarów  znakomitości 
narodow ych jak o  to! G alerją  K rólów  Polskich, 
A rcybiskupów  i H etm anów , skoro  te  ukończonemi 
będą, nowe publikacje podobnego rodzaju  wyłącz­
nie narodow e rozpoczętem i zosianą, jeżeli publicz­
ność P o lsk a  zechce w sp ierać  usiłowania n a sz e  w 
tym  kierunku.

Co do obecnej g a le rji znakom itości zagranicz­
nych, rozpoczynam y takow ą życiorysem  i w izerun­
k iem  Napoleona I I I  C esarza  Francuzów . Portre t 
je s t  kop ją  fo tog rafji p rzy słan e j nam z Paryża. 
Ż yciorys n ieobszerny je s t  wprawdzie, ale  z najnow­
szych zeb rany  ź ródeł.

W aru n k i prenumerat}-.
P re n u m era ta  og łasza  się na  2 0 N r. czyli Ze­

szytów , z k tó rych  każdy obejm ować będzie jed en  
p o r tre t  i życiorys form atu, cokolw iek większego 
ja k  p rzez  nas w ydaw anej B iblo teki T ea tra lnej.

C ena dla p renum eratorów  z góry płacących, 0 - 
znacza się na  r u b l i  s r . 3: złotych 20 , za wszyst­
k ie 20 zeszytów . Cena każdego Z eszy tu  pojedyń- 
czo oznacza się stosow nie  do objętości. Num er 1 
obejm ujący p o rtre t i życiorys C esarza  N apoleona, 
kosztow ać będzie złotych 2 (kop.

A, Dzwon kow ski i Spółka.
(N r. 46 8.- - 1 . - 3 . - )

N akładem  sztycham i nut A. Dzwonkows- 
kiego i  Spółki u lica M iodowa Nr. 482 (nowy 
4) wyszła:

ZABAWA WIEJSKA
na Kujawach Obraz charakterystyczny utwo­
rzony na Skrzypce i F ortepian  przez Kazi­
mierza Ł adę, cena Złp. 7 (rs. 1 kop. o), na­
kładem  tejże firmy w yszedł niedawno przez 
tego autora Kujawiak, poemat muzyczny u- 
itworzony na skrzypce i fortepian, cena sr. 1 
(złp. 6 gr. 20)

(N r. 4 6 4 . —  1 —  3).

N akładem  Z akładu  artystycznoditograficznego A.
D z w o n k o w s k ie g O  i Spó łk i, u lica M iodowa, Nr, 482 , wy­

szedł;

wysokości 200-u sążni (Yue de Varsorie & 
sował Lerue, litografował_Cegbński Cena S

S  Z  upoważnienia W ładzy  Szkolnej p rzen iosła  pod­
p isan a  Szkołę początkow ą płci żeńskie j, pod je j 
zarządem  będącą, z pod  N r. 248  pod  Nr. 226  

K . i W . M arczew skiego o. .ur. zi. p rzy  ulicy M ostow ej  do domu X X , D om inikanów ,-------------------------  _  , - c z a A s l c i-.i.» < » - —:

* wy _
rysow ał L erue , litog ra iow a t uegnnsn.i._ -s, *
rza  z podpisami ulic, budynków  placów  znaczr j J 
z łp . 10 rs. 1 k. 50, egzem plarze avan t la  le ttr*  *T» 
pierw sze odb itk i przed podpisaniem , zip. =1- • 10r
Egzem plarze kolorow ane od rę k i , kosztują złp. ?  .
A-I 5) T ak ie  zaś, które są kolorow ane m e c h t ó ^ ,
czyli ta k  nazw aną ty n tą  gradacyjną ( ta n  e gia
sz tu ją  złp. 13 g r . 10 (rs. 2). M ożna także nabjC w 
kładzie  ram y do w idoku  złocone lub


